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T R E Ś Ć .

D siewie zboża.

Ł rótki pogląd n a  żniwo tegoroezne. 

Wpływ h u k a  dział na deszcz.

O niektórych pasożytach, żyjących w ciele ludzi i zw ierząt. W ojciech Brodziak. 

D okończenie.

Rozmaitości: S tra ta  czasu przez naw racanie  przy o raniu . Zastosow a­
n ie  kw asu siarkaw ego w browarach.

O siewie zboża.

Jeżeli rolnik chce zbierać  obfite plony z pól swoich, s t a ­
ran ia  i p race  jego z sam em  ty lko  dobran iem  dobrego i zdro­
wego z ia rna  do siewu kończyć się nie m ogą, niety lko bowiem j  

czas. w k tó rym  się s ie je ,  ma wielki wpływ na  w zrost roślin, 
a  n a w e t  wpływ większy, niż wielu z nas mniema, ale także  j 
dobry  i mocny wzrost rośliny ba rdzo  wiele zależy od n a tu ry  ! 
ziemi i k l im a tu ;  również ilość z ia rn a  użytego do siewu prze­
ważnie w pływ a na przyszły s tan  zasiewów.

N a d  budow ą ziarna  i rozwijaniem się jego, nad  środkami, 
przez k tó re  n a tu ra  dla zachowania każdego g a tun ku  rośliny za­
bezpiecza zarodek  w ewnętrzny z ia rna  od wielu szkodliwych 
wpływów, n ieprzyjaciół jaw nych  i sk ry ty c h ,  rozwodzić się nie 
chcem y i ograniczamy się ty lk o  n a  przedstaw ieniu  warunków, 
od k tó ry ch  życie rośliny, je j wzrost i w ykszta łcen ie  się, zdolne 

wydać plon obfity, głównie zależy.
D o  obudzenia  życia w ziarnie po trzeba , j a k  wiadomo, 

wilgoci, p rzys tępu  pow ietrza  i właściwego ciepła, wszystkich zaś 
tych- w arunków  dopełnić ma ziemia, do k tó re j  ziarno rzucamy.

S koro  wilgoć, pow ietrze  i w łaściwe ciepło w odpowiednim 
s to su nk u  wspólnie dz ia ła ją ,  na tenc zas  za rod ek  w zasianem z ia r­
nie się mieszczący zaczyn a  się rozwijać, wydaje roślinkę, k tó r a  
w pierwszych chwilach swego w zrostu  w łasnym  żyje pokarm em , 
ja k i  się w ziarnie z n a jd u je ,  i dopiero po wyrośnięciu liści z a ­
czyn a ją  korzonk i  czerpać  pokarm  swój dalszy z ziemi samej, 
jeżeli zaś w niej wystarczającego pożywienia nie z n a jd ą ,  roś­
lina wykształci się wprawdzie całkowicie, lecz zwykle wyda plon

bardzo  szczupły, ja k  tego t a k  często  na  ziemiach zupełnie j a ­
łowych dośw iadczam y. R o ln ik  dąży do tego, ab y  z swej ziemi 
j a k  najw iększe  miał zbiory, zaezem plon szczupły nie może być 
dla niego zadaw aln ia jący  i pożądany.

Rozwinięcie się roślinki w pierwszym czasie jej życia nie 
daje  jeszcze zapew nien ia ,  jak ie  b ę d ą  plony, czy szczupłe, 
czy obfite, — albowiem w ziarnie umieściła u a tu ra  oprócz z a ­
rodku tak ie  jeszcze m a te ry a ly ,  k tó re ,  gnijąc w ziemi, d o s ta r­
cza ją  roślince pożywienia n a  jej pierwsze potrzeby. N aw et miąsz 
owoców, np wiśni, g ru s z e k , jab łe k  i t p , nie  dla  tego po kryw a 
pes tk ę  lub z ia rno ,  ażeby człowiekowi tylko służył za  p okarm  
i sm aczne pożywienie, lecz dla tego, że je s t  on ta k ż e  p rzezna ­
czony za ina teryał  poguojowy, k tó ry ,  razem z zarodk iem  do­
s ta ją c  się do ziemi, gnije i w schodzącą  roślinę zasila. Jeżeli 
więc po zejściu z ia rn k a  roś linka  nie znajdzie przy dalszem ro z ­
wijaniu się dos ta tecznej ilości pokarm u  w z iem i,  nadzie je  rol­
n ika, powzięte przy wschodzeniu z a s ie w u , ; bardzo  ła tw o zawie­
dzione zos taną .  N ie  podlega w ątp liw ośc i,  że na złej, jałowej 
ziemi zasiew zboża nie przyniesie  odpowiednich korzyści,  jeżeli 
za tem  rolnik nie m a  środków, przez k tó reby  ziemię t a k ą  do 
s tan u  urodzajności doprow adzić  m ógł ;  jeżeli nie je s t  w stan ie  
dobrze j ą  wygnoić i uprawić, lepiej uczyni, skoro  j ą  pozostawi 
odłogiem lub użyje pod las. D o b r a ,  u p raw na  i wymierzwiona 
ziemia w ynagradza  sowicie prace ro ln ika , obsiewanie zas  ziemi 
nie żyzne j ,  nie uprawionej i jałowej j e s t  k lę sk ą  tylko, k tó ie j  
rolnik, nie p row adzący  rachunków  gospodarskich , wcale nie obli­
cza, chociaż zwykle przez ta k ie  k l ę s k i  upada n a  swojem mieniu.

Życie roślin, przez ro ln ika  up raw ianych ,  przebiega w c ią g u  
roku, u n iek tórych  spieszniej. Ozimina, zas ian a  w jes ien i ,  z a -
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wiesza przez czas zimy swoją w egetacyą i rozpoczyna j ą  znowu 
za  powrotem dni ciepłych wiosny razem z zasiewam i ja rzyn  - 
n em i ,  k tó re  się z począ tk iem  wiosny usku teczn ia ją .  W  tym 
czasie w ykształcenie  rośliny przechodzi s topnie  pewne dalszego 
swego rozwinięcia, t. j .  po k ie łkow aniu  zw raca  się n a  w yksz ta ł­
cenie łodygi ,  liści i kw ia tów , a  nakoniec z iarna .  W  każdym 
z tych  s topn i w ykonyw ają  się pewne procesy  wewnętrzne, k tó re  
przygotow ują  m a te ry a ł  do w yksz ta łcen ia  się z iarna . Jeżeli te 
procesy nie usku teczn ią  się w właściwym czas ie ,  roślina, jej 
wzrost i wydanie owocu bardzo na  tern ucierpieć m o że ,  d la  
tego w ażną je s t  rzeczą  obrać  w łaściwy czas do s iew u , ażeby 
roślina mogła przejść normalnie w szystk ie  s topn ie  wegetacyi. 
Chociaż wprawdzie każde zboże m a swój cza s ,  w k tó ry m  za­
siane być m u s i ,  je s t  przecież równie w ażną rzecz ą ,  ażeby do­
piero wtenczas siać, gdy ro la  nie j e s t  ani zby t  w y s c h łą , ani 
zb y t  m ok rą ,  skoro  je s t  wyczyszczoną z chw astów , skoro  się 
należycie wysadziła, od leża ła  od os ta tn ie j  órki i j e s t  dopraw iona 
dostatecznie .  W ie lu  ro ln ików  stosu je  się do pewnych dni k a ­
lendarzowych, np. s ie ją  żyto n a  ścięcie św. J a n a ,  na  św. B a r ­
t ło m ie ja ,  pszenicę w dzień Podnies ien ia  św. K rz y ż a ,  na  Reginę 
i t. p., lecz te  d a ty  nie d la  wszystk ich  miejscowości służą, z a ­
chowanie i zas tosow an ie  się do nich nie je s t  też  koniecznym 
w arunkiem . G łów nie  trz eb a  s t a rać  się o to ,  aby  zasiew był 
t a k  wczesny, ażeby rośliny mogły się przed z im ą dostatecznie  
rozw inąć  i rozkrzew ić ,  ażeby w czasie zas iew u rola by ła  do- 

■ s ta teczn ie  p rzygotowana, t. j. aby  posiada ła  w szystk ie  warunki, 
k tó ry c h  dopełnienie j e s t  po trzebn e ,  aby  ziarna  zasiane  kiełko­
w ały , a  roślinki w zras tać  mogły. W  chwili więc zasiewu po­
winna ziemia właściwy mieć s topień  wilgoci i ciepła, być tyle 
spulchnioną , aby  j ą  ła tw o powietrze p rzen iknąć  mogło, n ako­
niec, j a k  już  wyżej powiedzieliśmy, być zupełnie wolną od chw as­
tów . J a s n ą  j e s t  rzeczą, że ta k i  s tan  roli przy zasiewach ozi­
miny osięgamy przez wczesną uprawę.

D ośw iadczenie  uczy, że ziemia pod siew przeznaczona po­
w inna t y ć  od leża ła ,  t. j .  pow inna przez 3 — 4  tygodni p rzed  
siewem odpoczyw ać. T a  zasad a ,  k tó re j  się każdy  rolnik ściśle 
t r zy m ać  powinien, ob jaśn ia  się w ten sposób, że w czasie, 
w k tó ry m  ziem ia  pod zasiew przeznaczona odpoczywa, w yra­
s t a j ą  chw asty , której;przy zasiewie zniszczone z o s t a j ą ; że ziemia, 
przez upraw ę spu lchn iona ,  nab yw a  pewnego s to pn ia  u tłoczenia 
czyli o s iad a ,  bo gdyby to nas tępow ało  po zejściu rośliny, by ­
łyby  korzenie  ogołocone z ziemi a  p rzez  to wystawione na  b a r ­
dzo szkodliwe wpływy powietrza, j a k o to  zimna, albo też  za 
n ad to  wielkie deszcze. N akon iec  ziemia w s tan ie  odpoczyw ania  
się zna jdu jąca  je s t  więcej g ąb k o w a tą ,  sku tk iem  czego gromadzi 
w sobie p o karm y  z pow ie trza  do jej w nętrza  w ciskające się 
i wilgoć, k tó re  przez upraw ę ',  k ró tk o  przed siewem w ykonaną, 
ła tw o  się rozpraszają .  N a  to  w szystko bardzo należy uważać, 
jeżeli s ię m a  do czynienia z ziemiami lekkiemi.

Jeżeli w a ru n k i ,  od k tó rych  w zrost  i rozros t  każdej ro ś ­
liny zawisł, porów nam y z zasobam i pokarm u, j a k i  zasiew ty ch  
roślin na  rozm aitych g a tu nk ac h  roli znaleść może, przyjdziemy 
do tego vvniosku, że siew wiosenny może być wczesny na  ziemi 
lekkiej piaskowej, t a  bowiem łatwiej się ogrzewa, nie m a  n ad ­
m iaru  wilgoci i prędko  j ą  t r a c i ;  gdyby więc siew spóźniono 
z powodu upraw y  w tym czasie w y k o ny w an e j ,  z ia rn a  rzucone 
w suchą  ziemię długoby p ozosta ły  bez k ie łkow an ia ,  dla tego 
też  u p raw a  ziemi lekkiej pow inna być w jesieni ukończona, 
ażeby n a  wiosnę k o rzy s tać  z wilgoci w ziemi się znajdu jącej.

R o le  ciężkie, zimne, w ym agają  wczesnego siewu oziminy, prze­
ciwnie n a  wiosnę m u szą  być później obsiewane. Ozimina p o ­
winna się p rzed  z im ą rozkrzewić, silne wydać korzenie, ponie­
waż na tych ziemiach w egetacya w jesieni wcześnie ustaje, na 
w iosnę zaś  później się rozw ija ;  c iężka i n iepom yślna zima nie 
t a k  ła tw o  uszkodzi silne rośliny, gdy tym czasem  na  s łabe  i cho­
rowite zgubnie dzia łać  może. S iew wiosenny zaś na ziemiach 
ciężkich nie może być wczesny, a lbow iem wilgoć zimowa, silnie 
w ziemi trzy m ająca  się, nie dozwala jej ogrzać się dos ta teczn ie ;  
z ia rna  siewu w t a k ą  rzucone ziemię długo będą  leżeć bez k ie ł­
kow ania . Z acz y n a jąc  więc na  ziem iach spójnych wczesną u p ra ­
wę pod  siewy w iosenne ,  można korzys tny  wpływ, jak i mrozy 
n a  tak ie  ziemie wywierają., zupełnie zniweczyć. D opóki więc 
nie u s ta l i  się tem p e ra tu ra  ziemi i zbyteczność wody z niej nie 
odejdzie, zasiew  z ia rna  w ziemię spó jną  s ta łb y  się bezużytecz­
nym, a n aw e t  spow odow ałby  szkodę,  pozbaw iając  ro ln ika  obfi­
tego sprzętu .

W ie lu  rolników uw aża przy siewie wiosennym na  rozw i­
jan ie  się drzew. Z a s a d a  t a  zdaje  się byc dobrą , ponieważ r o z ­
wijanie się drzew okazuje  ocieplenie się z iem i,  k tóre  je s t  je d ­
nym z w ażnych czynników  wegetacyi. N iek tó rzy  uzna ją  za ko­
rzys tne  d la  k ie łkow an ia  i następnego  wzrostu roślin, gdy ziarno 
w wieczór rozsiane zos ta je  przez noc n a  rosie i wcześnie z ra n a  
będzie zabronow ane. W  tym  czasie z iarno p rzyciąga  pewną 
ilość wilgo i, po trzebnej do rozpoczęcia  k ie łk o w a n ia ,  ale też 
za  to w czasie z im na  lub śronów mogą z ia rn a  przez noc z o ­
staw ione wiele ucierpieć. T akże  zrobiono spostrzeżenie, że z ia rna  
lepiej k ie łku ją  i rośliny  lepiej się uda ją ,  gdy przy zejściu słońca 
powietrze napełnione j e s t  p a rą  w odną  N areszcie  należałoby 
też z ro b ić  próbę, czy m o czen ie  z b o ża  p rz e d  s iew em  nie o k a ż e  
się sku tecznem  w ułatwieniu k ie łkowania , j a k  to widzimy szcze- 
góluiej przy siewie m archwi i ćwikły, k tórej w egetacya przez to 
zosta je  p rzysp ieszoną.  W  ogóle więc powiedzieć można, że na  
ziem ach lekkich siew jes ienny  może być późniejszy, wiosenny 
wszelako w każdym razie powinien być wczesny.

N a  ziem iach g l in ias tych ,  ścisłych po trzeba  s iać wcześnie 
w je s ien i ,  później na  wiosnę, W p raw d z ie  p rzy tacza ją  przy­
kłady , że żyto  późno zas iane  równie byw a dobre, j a k  wczesne 
jeżeli z iem ia  dosyć j e s t  boga ta  w siły urodzajne, a  z im n a  późno 
nade jdą ,  a lbo  gdy n a  wiosnę tem p e ra tu ra  tak  j e s t  pomyślna, 
że młode roślinki m a ją  sposobność  wcześniej i dobrze się roz-  
k rzew iać ,  lecz na ta k i  w yją tkow y w ypadek  spuszczać się nie 
t r z eb a  i w każdym  razie  nie należy siewu opóźniać, skoro  ro la  
znajduje  się w w aru nk ach  d la  k ie łkow an ia  korzystnych. Często  
naw et  doświadczeni rolnicy wolą przes tać  n a  niezupełnej u p ra ­
wie roli pod oziminę, aniżeli z tego powodu opóźniać  się z sie­
wem. W praw d z ie  t rudno  oznaczyć, ile ująć m ożna z up raw y  
skoro  je j  w do s ta teczny  sposób dla b rak u  czasu uskutecznić 
nie można, lecz zdauie  rolników pod tym  względem wyrzeka, 
że lepiej j e s t  dać  je d n ę  órkę  mniej,  aniżeli czas siewu opóźnić. 
D la  tego też  w prowadzenie  do ro tacy i  zasiewów koniczyny, lu­
cerny i innych roślin oc ien ia jących ,  k tó re  ziemię u trzym ują  
w wilgoci i właściwym stan ie  spu lchnien ia ,  j e s t  w ażną korzy­
ścią p ło d ozm ianu ,  ponieważ je d n a  ó rk a  dosyć g łęboka  częs to ­
kroć  w y sta rcza ,  ażeby po nich mieć dobry plon oziminy. A le  
przedew szystk iem  siew wczesny dla tego je s t  koniecznym, po­
nieważ u ła tw ia  krzewienie się roślin, k tó re  na pomnożenie plonu 
przeważnie wpływa i pozwala bez uszczerbku takow ego zmniej­
szyć ilość z ia rna  do siewu. W reszc ie  rośliny przed z im ą wzmo-
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cnione łatwiej zniosą je j '  zmiany i zwykle d a ją  lepszy zbiór 
z ia rn a  i słomy.

Z tego, cośmy powiedzieli d o tą d ,  okazuje s ię ,  że  przy 
siewie należy głównie mieć wzgląd na  s tan  powietrza. W s z y s t ­
kie n a s io n a ,  w czasie wilgotnym i ciepłym zasiane, w ydadzą  
lepsze rośliny, niż zas iane  w porze zimnej, suchej lub w czasie 
wiatrów. W  dniach ,  w k tó ry ch  panu ją  w iatry wschodnie, p ó ł ­
nocne lub północno-wschodnie,  najmniej siać w ypada, gdyż wten­
czas je s t  posucha . P od czas  w ia trów  od południa  lub zachodu 
siać na jlep ie j ,  gdyż powietrze je s t  w tenczas n ie ty lko wilgotne, 
ale bywa zw ykle ciepłe. D ośw iadczenia  pokaza ły ,  że dobrze 
jes t  siać w ta k i  czas, k iedy, przy  zupełnej pogodzie i gdy nie 
ma w ia t ru ,  powietrze  nad  sa m ą  z iem ią będące  j e s t  w ruchu 
trzęsącym , co prawdopodobnie  je s t  sku tk iem  natężonej e lek try­
czności,  między z iem ią a powietrzem będącej.  Zrobiono i to 
spostrzeżenie ,  że z ia rna  lepiej k ie łkowały  i zboża potem  lepiej 
rosły, skoro  je  zasiano w dniach tak ich ,  w k tórych  przy w scho­
dzie słońca  powietrze  było przepełnione wyziewami wilgotnemu

Zachodzi te raz  w ażne p y tan ie :  ile zboża wysiać na dan ą  
przestrzeń z iem i?  W  tym względzie is tnieją  wielkie różnice, 
wedle przyjętego zwyczaju a lbo  powodów mniej więcej na p r a k ­
tyce  opar tych .  J e d n a k  p rzedm iot ten bardzo  ważny j e s t  g o d ­
nym, aby  się nad nim bliżej i gruntowniej zastanowić . Jeżel i  
rolnik więcej rzuca z ia rna ,  niż p o trzeba ,  grzeszy względem sie­
bie m arno tra w stw em , trac i  bowiem ziarno, k tó re  mógłby na  sw ą 
korzyść sprzedać , ogółowi zaś  w yrządza  krzyw dę, usuwając 
z konsum cyi część pożywienia.

Nie m am y wprawdzie ścisłych podań  s ta ty s ty cz n y ch ,  ile 
morgów k ażdem  zbożem w P ru s a c h  Zachodnich  i w W . K s ię s ­
twie P o zn ań sk iem  o bs iew a ją ,  lecz jeżeli przyjmiemy, że z ' /2 
miliona morgów ziemi połowa zos ta je  pod upraw ą, t. j. 250 ,000  
morgów, i że na każdym  morgu oszczędzi się 2 mece, w ypad­
n ie ,  iż 3 1 ,2 5 5  szefli zbo ża ,  na  czy s tą  s t r a tę  przeznaczonych, 
można bardzo  ła tw o  oszczędzić. R a c h u n e k  ten bez w ątp ien ia  
nie j e s t  śc is łym , lecz jak ak o lw iek  ilość oszczędności zo s tan ie ,  
zaw sze  należy un ikać  n iepotrzebnej s t ra ty .  W a ż n ą  za te m  je s t  
rzeczą  oznaczyć, do jak ieg o  s to p n ia  t a  oszczędność może być 
doprow adzoną ,  bez uszczuplenia  plonu, k tó r y  z danej powierz­
chn i ziemi m a  być o trzym any. P rzy  rozbieraniu  tej kwesty* 
zdaw aćb y  się mogło, że dobre z iem ie ,  dos ta teczn ie  użyźnione, J 
m ożna obficiej obs iew ać ,  a lbowiem z ia rn a ,  znajdu jąc  do s ta tek  
pokarm ów , w yd adzą  wiele k łosów i łody g ;  przeciwnie ziemie 
chude powinny mało ziarn dos taw ać,  mniej bowiem ży zne ,  nie 
po tra f ią  większej liczby roślin wyżywić. T a k  m ożnaby  rozumo­
w ać, op iera jąc  się na  tem , że n a  dobrej łące  więcej można by­
d ła  w yżyw ić , niż na  ubogiej, lecz jeżeli się zauważy, że tu  
g łównie n a  krzewienie się roślin uważać należy, p rzekona  się 
każdy , że podobne  rozum owanie  ca łk iem  je s t  błędne.

Z iem ie chude gęsto  się obsiew ają  (?), ponieważ zboże się 
n a  n ich  n ie  k rzew i i z ia rn ko  ty lko  po jedyńczą  łodygę w ydaje ;  
ch cąc  przeto  mieć więcej kłosów, p o trzeba  więcej ziarn wysiać. 
Przeciwnie rola boga ta  w yda dobry  plon zboża bez uc iekania  
się do gęstego siewu, każde  bowiem ziarno znajduje dosyć miej­
sca  i pokarm ów , ażeby  k i lka  łodyg bocznych wydało. W  sie­
wie rzadkim  korzonk i głębiej w ziemię w nikają ,  silniej rozwi- 
j a j ą  się źdźbła ,  k łosy  i z ia rna ,  lecz po trzebu ją  dłuższego czasu 
do dojrzenia.

Siew jes ienny rzad k i  zos taw ia  dosyć miejsca do krzewie­
n ia  się na wiosnę i do pok ryc ia  2 iem i;  d la t e g o  w zimie p rzed ­

s taw ia  się najgorzej, lecz bliżej ku żniwom w ygląda  coraz p e ł ­
niejszym. Siew na  wiosnę rzad k i  j e s t  mniej dobry , ponieważ 
rośliny nie m a ją  dosyć czasu do w ydania  pędów korzeniowych 
i pokryc ia  ziemi. Siew jes ienny  gęsty  n a  ziemiach żyznych 
by łby  szkod l iw ym , j a k  niżej wykażemy. M ożna go radzić  na 
nowiny, one bowiem zaw ie ra ją  wiele m a te ry i  organicznych w czyn­
nym rozkładzie ,  d la  tego dobrze j e s t  mieć na  gruncie wiele k o ­
rzeni i źd z iebe ł ,  ażeby przeszkodzić z by t  bujnemu wzrostowi, 
k tó r y  wydaje łodygi słabe , soczyste ,  sk łonne  do wylęgania , przy- 
czem kłosy są  puste.

Jeżel i  z b y te k  z ia rna  do siewu użytego szkodz i i n ieko­
rzys tn ie  na plon w pływ a, nie należy z drugiej s t rony  oszczę­
dności zby t  da leko  posuwać, za  n a d to  licząc na krzewienie się 
zboża, ponieważ w łasność t a  zależy od wielu w arunków , k tó re  
nie zawsze szczęśliwie w spó łdz ia ła ją .  Jeżeli n, p. n a  pewnej 
przestrzeni ziemi zasiano pięć ziarn , gdy na  niej dziesięć dobrze 
żyć  może, to  do o trzym an ia  z nich jednakow ego  plouu pierwsze 
powinny się dw a razy mocniej rozkrzewić, czemu nie zawsze 
okoliczności sprzy ja ją .  S ie jąc  dosyć gęsto, o trzym am y z ró w ­
nej przestrzeni w ięcej ,  aniżeli z siewu ba rdzo  rzad k ieg o ,  lecz 
odwrotnie  zasiewy rzadk ie  w iększą  liczbę ziarn  w ydają .  W  oko­
licach, gdzie ziem ia  prawie nie ma wartości, może być ko rzy s tn ą  
rzeczą  m ało  z iarn  do siewu używać i zarazem  p racy  około 
ziemi oszczędzić, lecz w k ra jach  ludnych nie idzie bynajm nie j  
o wysokość s tosunku  plonu do zas iew u , t.  j .  ile z iarn  plonu 
o trzym ano, lecz o na jko rzy s tn ie jsze  użycie z iem i, o na jw yższą  
p rodukcyą ,  j a k ą  dane  pole wydać może. S iew bardzo  rzadki 
na  dobrej ziemi by łby  m arnowaniem jej siły produkcyjnej,  trzeb a  
więc użyć tak ie j  ilości nas ien ia ,  ażeby  w danych  w a ru n k a ch  
najwyższe plony o trzym ać. U  nas w przecięciu szefel n a  morgę 
pszenicy i ży ta  w ysiew ają . Ilość tę  us ta li ła  p r a k ty k a ;  wsze­
lako to  nie dowodzi, aby  t a k a  ilość zgodna  b y ła  z n a tu ra lny m  
biegiem rzeczy. O b licza jąc  liczbę ziarn w k ło s i e , n. p. psze­
nicy lub żyta ,  średnio p rzy jąć  m ożna 4 0  w k ło sach  n iez b y t  n a ­
w et  dorodnych. K ażde  ziarno zas iane  wydaje  przynajm niej je ­
dno źdźbło, przez krzewienie się zaś k i lk a ,  plon przeto z z a ­
siewu o trzym any powinien przynajmniej 4 0  ziarn powracać, 
tym czasem  zb ie ra ją  w przecięciu 8  ziarn pszenicy, 6 ziarn ży ta ,  
a  8 ziarn  jęczm ien ia ;  s ą  naw et okolice, gdzie zbiory s ą  mniej­
sze jeszcze. Prow adzenie  gospodars tw a  z tak iem i p lonam i b y ­
łoby  świadectwem małej ku ltu ry  ziemi i gospodars tw a .  S koro  
więc nasze plony są  niższe, aniżeli być powinny, albo siejemy 
więcej z iarna , niż po trzeba  dla o trzym ania  plonów, ja k i e  zb ie­
ram y ,  albo popełniamy przy siewie błędy, k tó re  są  powodem, 
że nie każde ziarno wschodzi. (Rolnik Pelpliński).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Krótki pogląd na żniwo tegoroczne.

S przy ja jące  pow ietrze w r. z., a mianowicie w miesiącu 
wrześniu, dozwoliło nie ty lko ca łą  uprawę, ale i siew oziminy 
ja k  najlepiej uskutecznić. N a w e t  i siewy październikow e m iały  
bardzo p iękny  czas ta k ,  że  ozim ina  w ogóle ju ż  przed zimą, 
powschodziwszy równo, silnie się rozkrzewiła . C zas ów jesienny 
w płynął nie  mniej pomyślnie na zasiewy rzepiu, rzepiku i k o ­
niczyny. P o c z ą te k  zimy przebiegł bardzo szczęśliwie i budził 
ciągle nadzie je  rolników, aż dopiero styczeń r. b . prze ją ł  ich 
o b aw ą  z powodu, że śnieg wcale ziemi nie tk r y w a ł ,  a częste
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i znaczne  opady  atm osferyczne  wilgocią j ą  przesycały, przy 
czem zam ien ia ła  się ro la  w sk u tek  us taw icznych  przym rozków, 
n as tępu jących  po deszczach, ja k o b y  w bryłę  s tężoną. Jeszcze  
groźniej dał się w znaki luty, gdyż śniegi nie opadły  należycie, 
a  ostre, lodow ate  w ia try  wschodnie przeszywały  role wskroś 
i uszkodziły  mianowicie już od razu rośliny olejne i pastewne. 
Z im a  t rw a ła  nas tępnie  przez cały m arzec ,  a  wraz z jej pan o ­
waniem spoczywała na tu ra ln ie  ca ła  roślinność; b u dząc  się zaś 
później, c ierpiała znów nie mało od częstych  i mocnych wia­
trów  nocnych. Siewy ja rzynne  mogły się tym  sposobem  do­
piero w kwietniu rozpocząć ,  ale za  to  czas sp rzy ja ł  ich u p ra ­
wie tak ,  że z końcem owego m iesiąca już po w iększej części 
zas iane  a naw et i ziem niaki w wielu miejscach zasadzone zo­
s ta ły .  P rócz  ziem niaków, k tóre  z powodu z b y t  wyziębionej 
roli bardzo wolno i nie dosyć regularnie wschodziły, szła j a ­
r zy n a  zaraz od p o czą tk u  bardzo  pięknie, m ając  w ziemi po­
t rzebny  właśnie z apas  wilgoci; ale za  to pokaza ło  się w kw iet­
niu, że niepomyślny s tan  p o w ie trza ,  od s tyczn ia  aż do końca 
m arc a  t rw ający ,  w yrządził nie m a łą  szkodę  oziminom, że mia­
nowicie koniczyny  w wielu miejscach wyziębły, że żyto rzadk o  
s ta ło ,  a  że  pszenice angielskie, jeszcze nie zaak l im a tyzo w ane ,  
t r z e b a  było  po większej części zaorać. Ciepłe powietrze, k tóre  
zapanow ało  jeszcze w pierwszej połowie m a ja ,  sprzy ja ło  nie- 
ty lko  pomyślnem u rozwojowi ja rzyn  i przyspieszyło powolny 
d o tą d  w zrost z iem niaków , ale też  wywarło widocznie pomyślny 
wpływ na  oziminy, nie m ogąc a to li już wiele albo nic pomódz 
za  n a d to  uszkodzonym  rzepiom i w części także  koniczynom. 
Czerwiec był nie  mniej od m aja  dla całej roślinności pomyśl­
nym, dopomógł jeszcze  wiele oziminom a przyczynił się do zu­
pełnego rozwoju wszelkich ja r z y n ;  ty lko częste opady a tm osfe­
ryczne  w końcu owego m iesiąca opóźniły nieco sp rzę t  siana. 
P o go da  lipcowa nie w ywarła  w prawdzie  właściwego wpływu na 
ilościowy zbiór zboża, ale za to  na  ja k o ś ć  z ia rn a  i słomy. 
Z iem niakom  zaś  i innym okopow inom , j a k  i roślinom p as ­
tew nym przyszedł lipiec niezmiernie jeszcze w pomoc.

Co się tyczy całych żniw w ogóle w kra jach , gdzie rol­
n ictwem przeważnie się za jm ują, to k ra je  zachodniej E uropy ,  
mianowicie Anglia ,  F r a n c y a  i H o lan d v a ,  k tó re  naw et przy d o ­
b rym  sprzęcie m uszą  nie mało zk ą d in ą d  zakupyw ać  zboża, 
w tym  roku  wcale liche m ia ły  zbiory, podczas gdy przeciwnie 
k r a j e ,  k tó re  w razie pomyślnego żniwa bardzo  wiele m a ją  na  
sprzedaż, ja k o  to A u s t r y a ,  W ęgry ,  R um un ia ,  R o sy a  południowa 
i A m ery k a ,  bardzo pięknemi cieszą się urodzajami. W  obrębie 
Z w iązku  Pólnocno-Niemieckiego nie można sprzętu  oziminnego 
n azw ać  wiele lepszym nad  średni, jak ko lw iek  w ogóle je s t  za -  
daw aln ia jącym  i w k ażdym  razie obfitszym od zbioru w pań­
stw ach  południowych. Nie możemy przytem  przemilczeć, że 
w szędz ie ,  gdzie do 6go s ierpnia  żniwo ukończone nie zostało , 
n ieus ta jące  deszcze uniemożebniły pogodny sprzęt,  przez co mia­
nowicie ziarno pszenicy s trac iło  dość na  wartości. W  okolicach 
górskich ucierpiały od deszczu też nie mało i inne zboża , jak o  
to  żyto, jęczmień a  n aw e t  owies.

Z powodu lichej miejscami koniczyny czerwonej uczuły 
n iek tó re  okolice w p o czą tku  la ta  dotkliwy b ra k  paszy, ale póź­
niejsze zieleniny, k tó re  się dobrze udały, za radz i ły  złemu.

S ia n o ,  k tórego sprzę ty  w ogóle średniemi ty lko nazw ać 
można, m a  w ty m  roku nieco mniejszą, j a k  zwykle, w artość  
pożyw ną , ponieważ s p r z ę t ,  w sku tek  niepomyślnego powietrza 
n a  końcu czerwca, dop ie ro  w lipcu mógł być rozpoczętym, za ­

tem  w czas ie ,  gdzie g łówna część m atery i pożywnych w nie­
straw ne, a tem  sam em  w m ało  pożywne włókno roślinne się 
zamieniła.

S p rzę t  nasion olejnych okaza ł się ba rdzo  sk rom nym ; co 
pozosta ło  jak iem  tak iem  z zimy, ucierpiało później nie mało od 
ro b akó w .

P szen ica  w ydała  w ogóle lepszy plon od ż y t a ;  za  to 
ziarno pszeniczne nie jes t  szczególne i w ogóle ledwie średniej 
dobroci.

Z y ta  sp rzę t  w słomie o kaz a ł  się o ' /3 mniejszym od nor­
malnego, ale za to dobry  plon i p iękne ziarno cokolwiek brak  
s łomy za s tąp ią .

Jęczm ień  j e s t  n iezawodnie zbożem, k tó re  w tym  roku 
najlepiej się udało. O bok obfitego w ydatku  słomy plonuje do­
brze i odznacza się p ięknością  i w agą ziarna.

Rówuież i owies wydał dość słomy i dorównywa co do 
plonu i z ia rna  niemal jęczmieniowi.

T osam o, co o owsie, można powiedzieć o zbożach s t r ą c z ­
kowych, kukurudzy  czyli końsk im  zębie i ta ta rce .

Ziemniaki, o ile na si lnych a  uizkich grun tach  nie ucier­
piały  od mokrości i nie zo s ta ły  d o tkn ię te  za ra zą ,  obiecują  wraz 
z innemi okopowinami także  wcale pomyślny zbiór, k tó ry  jak o  
t a k i  z a s tą p i  b ra k  paszy, pow sta ły  z n ieudan ia  się koniczyn 
i s iana . D o zape łn ien ia  tej próżni może się także  jeszcze p rzy ­
czynić po traw  s iana ,  jeżeli mu pogoda posłuży przy sprzęcie.

Z b ió r  chmielu w E u ro p ie  przechodzi w tym  roku  podobno 
w szystk ie  nadzieje swoją obfitością, mianowicie w B awaryi i 
Czechach. B a w a r y a  sp rzą tn ę ła  n o rm aln ą  sum mę 3 0 0 ,0 0 0  cent,., 
A u s try a  przeszło 2 0 0 ,0 0 0  cent. i to najlepszej jakości.  N a to ­
m ia s t  nie j e s t  A m e r y k a  z sw ego  zb io ru  ch m ie lu  w p o r ó w n a n iu  
z innemi la ty  wcale zadowolniona, i nie pozostanie  je j  zapewne 
nic n a  export.

P o  ogólnym tym poglądzie przyjrzyjmy się w końcu po 
kro tce  naszej prowincyi w porównaniu  je j z prowincyarai s ą -  
siedniemi, jak o  z P rusam i,  P om orzem  i Ś ląsk iem .

K sięs tw o nasze  doznało wielkiego zawodu co do nasion 
olejnych, k tó rym  przedew szystk iem  srogość zimy d a ła  się we 
znaki. R zep ie  pow ym arzały  w ogóle i musiały być zaorane , 
a  rzepiki, o ile się u trzym ały ,  nie  w ydały  nad  %  zbioru no r­
malnego. Również i oziminy właściwe ucierpiały  od mrozu nie 
m a ło ,  mianowicie pszenica angielska jak o  jeszcze za  mało do 
naszego k lim atu  przysw ojona, nie b y ła  go w s tan ie  w ytrzym ać 
i musiała  być także  miejscami zupełnie zao rana  i innern zbo­
żem (la tow em ) za s tą p io n a .  W  ogóle zaś p rzysz ła  pszenica do­
syć do siebie po ta k  mocnej zimie, a  o ile je j t a  dokuczyła  
i w ysadziła  na  wierzch czyli obnażyła  z ziemi korzenie, że aż 
niemiły widok s łuszną  sprawiał o b aw ę ,  to wszakże czas p ó ź ­
niejszy, j a k  w ogóle, t a k  i u nas wywarł zbaw ienny  swój 
wpływ ku prawdziwemu zdumieniu ta k ,  ża cały sp rzę t  można n a ­
zwać co najmniej średnim, zwłaszcza, że stosunkow o dobrze p lo­
nuje i p iękne wydaje ziarno. N ias te ty  ty lko nie pozwoliło sło tne 
pow ietrze wszędzie dobrze jej sp rz ą tn ąć ,  mianowicie tam , gdzie 
przeważnie s ie ją  pszenicę a b rakn ie  ro bo tn ik a ,  ja k o  też w po­
w iatach pó łnocnych ,  gdzie później nieco odbyw ające  się żniwo 
w czas największej niepogody przypadło . T a m  z powodu nie­
ustającego deszczu nie zdołano zapobiedz porośnięciu pewnej 
części t a k  dalece naw et,  że aż s łom a poczerniała  i uległa ze ­
psuciu. Żyto sprzą tn ię to  wprawdzie pogodniej, ale o wiele mniej,  
ja k  zazw ycza j ,  tak  że omlot z iarna  nie dojdzie zapewne ani



*/s normalnego a słomy braknie w połowie. Natomiast udały | 
się wszelkie jarzyny w przecięciu dobrze i byłyby się mocno j  
przyczyniły do wyrównania niedoboru w oziminie, gdyby się j  

było udało siano wcześniej i pogodniej sprzątnąć. A le i tu ­
taj słotne powietrze nie mało sie przyczyniło do złego. Na- i 
dzieją pozostaje jeszcze w potrawach, jeżeli im pogod i posłuży _ 
również jak w ziemniakach, które, z pozoru sądząc, bardzo ;
wiele obiecują. O ile nas jednak wieści dochodzą, i tych plon j 
nie zupełnie jest normalnym, zdaje się przeto, że opóźnione ich i 
wschodzenie za mało pozostawiło czasu do wykształcenia 
się należnego bulw, jakkolwiek łęty hojnie wystrzeliły i rozro­
sły się w górę. Daj Boże, aby ieh wybieraniu z roli przynaj­
mniej sprzyjała jak  najlepsza pogoda, ażeby nie psuły się w cza­
sie zimy, jak się tego obawiaeby należało, uważając, że z oko­
lic z mocneiui i niższemi rolami słyszymy od niejakiego już czasu 
skargi na pojawiającą się chorobę ziemniaków. Jeżeli prze­
cież te ostatnie nadzieje nas nie zawiodą, to, biorąc wszyst- |
ko razem, nie będziemy mieli przyczyny uskarżać się na 
nieurodzaj.

Prusy (prowincya) miały w przecięciu żniwo zadawalnia- 
jące, przedewszystkiem w pszenicy bardzo obfite. Żyto nie 
odznaczało się wprawdzie ilością kóp, ale za to dobrze plo­
nuje, czem się tam także w tym roku i rzep’ odznaczył. 
Również dobrym można tam nazwać sprzęt jęczmienia i gro­
chu, podczas gdy owies ledwie średnio się obrodził. Jeszcze 
bardziej zawiodły tam nadzieje rolnika rośliny pastewne, ale 
za to tam obfitszego spodziewają się zbioru ziemniaków, jakie­
go najstarsi ludzie jeszcze nie pamiętają.

Na Pomorzu wyrządził mroźny spozimek więcej szkody, 
niż w Prusach; mianowicie wystąpił na rolach mokrych i zim­
nych jako srogi niszczyciel tak, że siewy rzepiowe i pszenice 
angielskie zupełnie, a koniczyny w znacznej części wyinarzly.
W  ogóle zaś można nazwać zbiór pszenicy średnim, żyta zaś 
co do ziarna dobrym, co do słomy zaś, mianowicie z późno 
sianego, lichym. Właściwe jarzyny zadowolniły Pomorzan pod 
każdym względem, ale za to tem mniej rośliny strączkowe. 
Paszy jest tam bardzo mało, mianowicie, że i siano nie koniecz­
nie się udało.

Śląsk Dolny ma w. ogóle bardzo piękne zbiory, z wyjąt­
kiem ty lko płodów olejnych i siana, które to ostatnie jest mia­
nowicie nie tęgiej jakości. Ozimina ucierpiała wprawdzie także 
od gwałtowności mrozów, atoli żyzne później powietrze wyle­
czyło ją  nieomal zupełnie tak, że brak słomy, z rzadkiego stanu 
zboża pochodzący, pokryty został jako tako bardzo obfitym 
plonem wybornego ziarna. W ogóle okazało się żniwo psze­
nicy lepszem od żytniego, co do jarzyn zaś, to rychłe odznaczały 
się szczególnie obfitością, lubo i późniejsze wraz z roślinami 
6trączkowemi zadowolniły rolników. Także i wszelkie okopo- 
winy obiecują bogaty plon, a tylko len zawiódł cokolwiek 
nadzieje.

W  Górnym Śląsku wreszcie ukończyły się żniwa już-to 
z powodu zimnego spozimku, już też dla braku robotników 
bardzo późno. Sprzęt pszenicy i jęczmienia byl mierny, owsa 
cokolwiek lepszy, a za to żyta gorszy od miernego. Natomiast 
rokuje stan wszelkich okopowin bardzo obfity zbiór, którego 
mieszkańcom tej prowincyi tem bardziej życzyć wypada, że po­
mimo skromnego żniwa w ogóle, również jak inne prowincye, 
paszy i nietęgiego siana mało zebrały. A L.

W p ły w  huku dział na deszcz.

Wiadomo, że w czasie jarmarków obawiają się ludzie 
powszechnie deszczu, a obawa ich nie bywa płonną, co przy- 
pisaćby można ulatniającym się w niezwykłej masie wyziewom 
nagromadzonych ludzi i inwentarza, które w razie oziębienia 
się temperatury w wyższej sferze w postaci deszczu opadają. 
Z nowszych korespondencyi z Paryża dowiadujemy się, że we 
Francyi przypisują takisam wpływ wstrząśnienia powietrza 
wystrzałom armatnim tak, że razu pewnego z powodu nieusta­
jącej posuchy proszono ówczesnego ministra wojny, P. Le Boeuf, 
aby nakazał ćwiczenia artyleryi w okolicy Paryża.

Podobnie zwrócił już w r. 1861 niejaki P. Lewis w „Jour­
nal American11 na to uwagę, że po strzelaniu z dział następuje 
często silny deszcz, iże pierwsze z drugim zdaje się stać w związku. 
„W  październiku 1825 r. uważałem,11 powiada on, „silny deszcz 
bezpośrednio po strzelaniu z armat na uroczystość połączenia 
jeziora Erie z rzeką Hudson po wykończeniu kanału Erie, a w r. 
1841 ogłosiłem moje uwagi nad tym przedmiotem i udowodni­
łem, zdaniem mojem, zupełnie, że po wystrzałach z ciężkich 
dział nastąpić musi w pobliżu deszcz. Po pierwszych potycz­
kach ostatniej wojny pomiędzy Francyą, Sardynią i Austryą 
padały tak znaczne deszcze, że nawet przez małe rzeki nie 
można się było przeprawiać, a w czasie bitwy pod Solferiuo 
powstał tak wielki grzmot z deszczem, że trzeba było bój 
przerwać. W  r. 1861 odbyły wojska Mac Clellana cztery po­
tyczki nad wyższym Potomakiem, a po każdej potyczce tego- 
sainego dnia padał deszcz ku wieczorowi. W  dniu 21ym lipca 
odbyła się bitwa w W irg in ii nad rzeczką B u ll-Run a 22go t. m. 
padało przez dzień cały aż do późnej nocy.“

Pod napisem: „Czy można być panem deszczu, kiedy i 
gdzie się chce?“  zawierał w Cincinnati wychodzący „Tygod­
nik ludowy" z r. 1862 rozprawę z następującem doniesieniem 
i uwagami:

„S trza ły z dział podczas wojny amerykańskiej nad Po- 
tomakiem, York River i James River miały taksamo, ja k  ogień 
działowy w Koryncie i na Mississipi, zawsze w następstwie 
swojem gwałtowne deszcze i powodzie. Teraz dopiero dostrze­
żono, że przyczyną tego jest sztuczne wstrząśnienie powietrza. 
Gdyby kto sprawdził tę teoryą bliżej właśnie w wojnie obecnej 
pod względem meteorologicznym i fizykalnym, to ztąd mógłby 
wyniknąć nieobliczony rezultat dla rolnictwa, a nowa era zys­
kałaby dla „sposobu wyżywienia ludzi® czyli, innemi słowy, 
możnaby zmusić niebo do wylania deszczu na spragnione niwy. 
Wszędzie, w namiotach, na placach ćwiczeń i bojów powinien 
ktoś być, coby robił i spożytkował dotyczące uwagi na korzyść 
całej ludzkości tak, ażeby ostatecznie ustanowić się dały pewne 
fizykalne piawa."

Wszyscy ci, co odbyli czeską kampanią w r. 1866, za­
pewne sobie przypominają owe ulewna deszcze po każdem strze­
laniu z armat; ale choćby nawet kto nie miał chęci przypisy­
wać gwałtownego deszczu po bitwie pod Królowym- Grodem po­
przedzającym go hukom armatnim, to wszakże innym, nie mniej 
bijącym przekonaćby go można faktem. Miasto Buda leży, jak 
wiadomo, na prawym brzegu Dunaju, który tutaj płynie z pół­
nocy wprost ku południowi, góra forteczna wznosi się 238 stóp 
nad Dunaj. Pozostające 3 strony opasane są od południa górą 
Gernharda, od południa-zachodu górą Adlersberg, od zachodu



górą  S chw anenberg  (1 2 0 0  stóp  wysoką) a  od północy gó rą  
G eisberg  (także  1 2 0 0  s tóp  w ysoką) .  S k o ro  pow stańcy  4go 
m a ja  1849  r. zbliżyli s ię do twierdzy o północy, dano  z niej 
pierwszy s t r z a ł ,  a  po nim szły bezustann ie  inne z 8 4  ciężkich 
dział (18 i 24funtowych),  aby  oblegającym nie dozwolić u s ta ­
wienia ich ba te ry i.  G dy  pod wieczór skończyło  się strzelanie  
zupełnie ,  j ed n a  s ta jn ia  s t a ła  już w tw ierdzy  w płomieniach. 
O d  kilku tygodni ja sn e  niebo zachm urzyło się i spuściło  po 
północy  wolny, drobny deszcz, k tó ry  wśród ciszy wiatru  p a d a ł  
od 1 do 3ciej godziny, poczem znów n as ta ł  p iękny  poranek , 
a  daw na  pogoda w ytrw ała  bez przerwy do 17 t.  m. z wie­
czora, gdzie pow sta ł  wielki grzmot, k tó ry ,  idąc, ja k  zwykle, od 
zachodu, na  górze S chw anenberg  dom zapa li ł  i zakończył się 
ulewą, kosz tu jącą  ob legających życie k ilku  ludzi i u t r a tę  wielu 
koni. Z d a je  się, że os ta tn ie  to  zdarzen ie  s ta ło  w związku 
z s trzelaniem do m ias ta  P esz tu  w dniu 13go m aja od strony 
m ias ta  B udy  ciągle przez 6 godziu, przyczem użyto sześciu 
moździerzy największego kalib ru  i sprawiono przez to  niezmierne 
w strząśn ien ie  pow ietrza  na przes trzen i kilkumilowej w okol" .

Arago opisuje p rzedm iot ten w piśmie swojem „O  grzmo- 
t a c h “ z innego p u n k tu  w idzenia ,  gdyż daw n ie j ,  mianowicie na 
morzu, zupełnie przeciwne panow ało  z d a n ie , t .  j . ,  że dz ia ła  są  
w s tan ie  oddalać  czyli rozpędzać burze, dla  czego też n ieraz  
w tyra celu strzelano, mianowicie, aby  odpędzić grady. A łe  
A rag o  przekona ł się n ieraz sam, że przeciwnie się s ta ło ,  ponie­
waż po usilnem s trze lan iu  częstokroć  nagłe nas tępo w ały  grzmoty, 
j a k  tego przy tacza  przyk łady .  W sk az u je  też n a  V incennes. 
„ T a m  odbyw ały  się ćwiczenia w s trze lan iu  od r. 1816 do 1845  
w 662  d n ia c h ;  tablice  meteorologiczne obserw atoryum  as t ro n o ­
micznego w ykazu ją  s tan  pogody, j a k a  każdego dnia panowała. 
Ś redn icą  a ry tm etyczną  z liczb w ykazujących , w k tó ry ch  dniach 
s t rze lan ie  poprzedzających  i po niem następu jący ch  niebo było 
zach m u rzo n e ,  je s t  liczba 137, podczas gdy w rzeczywistości 
w 1 5 8  dniach, gdzie s trze lano ,  niebo się chmurzyło, tak  że 
z tą d b y  w ypadało ,  iż s trze lan ie  z ciężkich dział bynajm niej nie 
rozpędza  chmur, lecz że owszem skupia  tak o w e .“

A . L .

O niektórych pasożytach, żyjących w  ciele 
ludzi i zwierząt.

(Dokończenie).

P a so ży ty ,  pok ró tce  wyżej opisane, p rzeb yw ają  w człowieku, 
n as tęp n e  zaś  obrały  sobie  za gospodarza  zwierzę, aczkolwiek ta k  
p ierwsze, j a k  drugie pasożyty  w ludziach i zw ierzętach miesz­
k ać  mogą. Z ty ch  zas ługu ją  n a  uwagę:

T a s i e m i e c  k r ę ć k a  z a w r o t n i k  ( ta en ia  coenurus, D reh -  
wurm) może być k i lka  łokci d ług i ;  jego mieszkanie  je s t  w psach, 
a  rozwój n a s t ę p n y :

Z wydzielinami w ychodzące odrywki, stanowiące  jes testw o, 
o p u szcza ją ,  m ogąc się ru szać ,  brudne otoczenie i szu k a ją  in- 
Dego schronienia . C zołgając się, j a k  śl imaki, po ziemi, wchodzą 
n a  łodyżki t raw y  lub k rzaczk i ,  a  szuka jące  pożywienia zwie- !
r z ą tk a  z jad a ją  je  albo ich j a j k a ,  mogące w wilgoci żyć czas 
dłuższy. Jeżeli w arunki dalszego rozwoju pomyślne, na tenczas 
zaród  odrywków lub ja jko  przeobraża  się i podróżuje. P ie l­

grzym kę w wnętrznościach zw ierzęcia  odbyw ają  po ca lem  ciele, 
lecz wszędzie niszczeją  i ty lko  w mózgu mogą zostać przy 
życiu.

Owce, ciągłe psów niew olnice, najczęściej ulegają choro­
bie, zw anej kołow acizną , wynikłej z przyczyny rozwiniętego 
w ich je l i tach  zarodu  tych pasożytów, które ,  skoro  rozpoczną 
swój rozwój, d ążą  przew ażnie do głowy. T u  o s iada ją  w m óz­
gowiu i p rz e is ta cza ją  się w zupełnie odmiennego pasożyta .  
B ło n k ą  otoczone, rosną  do wielkości j a j a  kury , w yciskają  mózg, 
tw orzą  w nim w ydrążen ia  czyli dołki i p rzyprow adza ją  w sk u ­
te k  tego zwierzę do s tan u  o b łą k a n ia ,  k tó re ,  t r a c ąc  równowagę, 
różne p rzybiera  pos taw y  i poruszenia zależące od miejsca z r a ­
nionego mózgu. C h a rak te ry s ty cznem , ale nie dowiedzionem je s t ,  
co o k aza ły  doświadczenia  i p ra k ty k a ,  że głównie jagnięta  pod­
legają  kołowaciznie, jakko lw iek  praw ie z pew nością  ożna przy­
puszczać ,  że pasożyty ,  nie n a p o ty k a jąc  trudności podczas p o ­
dróży w ciele młodych zw ierzą t ,  łatwiej p rzyb yw ają  do mózgu 
i tyle młodocianych  zab ija ją  istot.

W yleczyć owce z ki łowacizny je s t  nader  trudno, gdyż 
ty lko  p a so ży ta ,  choć już i nie zaw sze ,  w ydostać  m ożna przez 
operacy ą ,  a  każd a  operacya  niebezpieczna i w ym agająca  zn a ­
jomości rzeczy ;  przedsięb iorą  j ą  jed n ak  przy dobrych  i drogich 
owcach i jeżeli pęcherzak mieszka tuż pod  czaszką .

Przecież  trudno  odgadnąć, w k tó re j  części mózgu szukać  
m am y p ę c h e rz a k a ;  je d n a k  za p om ocą  fizyologii zdolni jes teśm y 
odszukać  mordercę niewinnych owiec. F izyolog ia  uczy, że 
mózgowie, w różnych  częściach zranione przez ro b a k a  lub j a ­
k iko lw iek  p rzyp adek ,  różne wywołuje w zwierzęciu poruszenia .  
Jeżeli m óżdżek n. p. n a  praw ej stronie  ta k  j e s t  z raniony, iż 
ra n a  rozciąga się wewnątrz odnogi móżdżku do rdzenia prze­
dłużonego, (anatom icznie: pedunculi cerebelli ad medulam o b lo n -  
gatam ), na tenczas  zwierzę u p a d a  mniej lub więcej na stronę 
z ran io n ą ,  gdyż niezawodnie tam  d o tąd  cofnął się środek  cięż­
kości, lecz p o ru sza ,  chcąc  u trzym ać  rów now agę ,  głowę i szyję  
n a  przeciwną, to  j e s t  n a  lew ą  stronę. P o d o b n e  zwierzę może 
jed n ak  chodzić ,  lecz ty lk o  wkoło i zaw sze w s tro nę  ran y  dla 
tego, że  przy chodzeniu chyli się k u  s tronie  z ran io ne j ,  do kąd  
cofnięty środek  ciężkości.  Jeże l i  zaś odnogi móżdżku do mostu 
(pedunculi cerebelli ad  pon tem ) n a  k tó re jb ąd ź  stronie  uszko­
dzone, n a tenczas ,  nie  m ogąc s ta ć  wcale, u p a d a  zwierzę n a  bok  
strony zranionej lub, chcąc  chodzić ,  ku la  s ię ,  przew racając  się 
najprzód  na  bok zdrow y a kończąc  na uszkodzonym . N a k o -  
n i e c , z ranione odnogi móżdżku do wzgórków czworaczych (ad 
corpora  quadrigemina),  również wzgórek wzrokowy ( thalam us 
opticus) lub wzgórek p rążkow any  (corpus s tr ia tum ) przechylają  
poruszenia  wszelkie n a  przeciwną s tronę  rany .  W  ogóle, jeżeli 
tylna, t.  j. od grzbietu część mózgu uszkodzona, wtedy zwierzę 
w ykonyw a po ruszen ia  n a  stronę  zran ioną, na s tronę  przeciwną 
zaś, jeżeli p rzedn ia  część mózgu zraniona. W idz im y  za tem , że 
trzeb a  znaw cy i dokładne j rozw agi,  c h cąc ,  pom inąwszy inne 
n iebezp ieczeństw a ,  operacyą  wykonać z dobrym  skutk iem . 
A toli m ożnaby  zapobiedz kołowaciznie owiec, gdyby psom d a ­
wano co k i lka  miesięcy lek a rs tw a  na  wydalenie pasożytów  i z a ­
m ykano  je  w tym czasie na dni kilka.

T a s i e m i e c  k o l c o g ł o w y ,  wieńcogłówka (taenia  echino- 
coccus), ży jący w zw ierzę tach ,  niekiedy w ludziach, sk ład a  się 
z trzech  do czterech stawów'.

W ęg ry ,  z k tó rych  się rozw ijają  w ieńcogłów ki, mieszkają



w w ątrob ie ,  śledzionie, p łucach ,  czasam i w kościach i mięś­
niach i dochodzą  do wielkości głowy dziecka. Pęcherz , o tacza ­
jący  te  straszliwe stworzenia, sk ła d a  się z dwóch przezroczys­
tych  błonek, w ś rodku  z m a te ry i  galaretowej,  j e s t  przytem  n a j ­
niebezpieczniejszym. W  nich lub rza d k o  obok nich pow sta ją  
nowe pęcherze, siostrzenice. Pęcherze  te, m ieszczące węgry, po­
żera ją  często psy z mięsem zab itych  zw ie rzą t ,  i z tą d  rod ząc  
się wieiicoglówki i rozszerza jąc  swe panow anie , z a b i ja ją  często 
s t a  zwierząt ,  a  n a w e t  niekiedy i ludzi. E u r o p a ,  głównie n a ­
wiedzana  przez ta s iem ca  kolcogłowego, trac i  w n iek tó rych  la ­
t a ch  tys iące  zw ierząt  domowych. Przedew szystk iem  w Is la n -  
dyi podlegają  chorobie w ątrob y  owce i bydło dla nieostrożności 
i najmniejszej przezorności tam te jszych  m ieszkańców . Podług 
K rab b eg o  zdycha  rocznie w Is landyi do 1 5 0 0  sz tuk  bydła  i 
owiec. T a k ż e  w D a n i i ,  j a k  w ogóle w całej E urop ie  pojawia 
się często choroba  w ątroby , p rzynosząca  znaczne szkody  miesz­
kańcom.

T a s i e m i e c  p o c h e w k o w y  ( taen ia  m arg ina ta ) ,  długi 1,5 
do 2 ,5  metrów, j e s i  tak że  gościem psów. Z a b i ja ,  j a k  osta tn i ,  
w podobny sposób zw ierzęta  domowe. P ow sta je  z węgrów, ży­
jącyc h  w przeżuwaczach, także  w świniach, dochodzi wielkości 
głowy dziecka, m ieszka  chętnie w wszelkich b łonach ,  ale też  
i w w ątrob ie ,  płucach, śledzionie i m ięśniach.

Z  rozpra wy o tas iem cach, k tó ry c h  rozwijanie się t a k  nie­
zbędne d la  nas dowiedziono dokładnie  przed k i lk u  l a t y ,  mo­
żemy się p rzekonań ,  j a k  w ielką i s t ra sz l iw ą  p lagą  s ą  te  p aso ­
ży ty  d la  jes tes tw , s tanow iących  do b ro b y t  wielu ludz i ,  a  z tą d  
ogółu. L e cz  nie mniejsze rob ią  spus toszen ie  narzędzi zwierząt 
i szkodę w gospodarstw ie p r z y s y s k i ,  z k tó rych  najwięcej nas 
in te resu jące  i na jbardzie j  rozpowszechnione opiszę w krótkości.

P r z y s y s k i  ( t rem a to d a ) ,  pasożyty  o d rębne ,  są  podobne 
do odryw ków  tasiemców; różn ią  się je d n a k  od nich zakrzywionem i 
różkam i, służącemi im do przypięcia  się do ścian k an a łu  i po ­
siadaniem  przewodu pokarm owego bez odbytnicy , j a k  u ta s iem ­
ców, również s ą  płci obojej. Rozwój odbyw a się a lbo  wprost 
albo, i to najczęściej, przeobrażan iem  się, ja k  tasiem ce. J a k o  
węgry z ach o d zą  w mięczaku, j a k  n, p. ś l im akach , a  jak o  wy­
kszta łcone przysysk i w zw ierzętach wyższych. S ą  cztery rodzaje  
p rzysysków, z tych przejdziemy motylice.

M o t y l i c a  w ą t r o b n a ,  (d is tom um  hepaticum ) formy 
os trokręgu  i l i śc ia ,  ż y j e  prawie wyłącznie w roślinożernych zwie­
rzę tach ,  a  głównie w owcy i przeżuwaczach, także w koniu, 
świni i innych. J e j  mieszkaniem s ą  zazwyczaj p rzew ody żółci, 
rzadko  je l i ta ,  ży ła  g łówna lub w ogóle ustró j żył cały. Co do 
geograficznego pobytu , zdaje się znajdow ać w całej Europ ie ,  
Egipcie ,  G ren landyi i północnej Ameryce, naw et w A us tra l i i .

G abuc inus  wynalazł pierwszy motylice w 16 w ieku  w w ą­
trob ie  owiec i kóz , o k tó ry ch  p isze :  „an im alia  q uaed am  cucu- 
meris seminibus haud omnino dissimilia“*), lecz mało je wów­
czas znano, dopiero w os ta tn ich  la tach  zapoznał nas bliżej 
z  niemi L e u c k a r t ,  a  p rzedew szystk iem  mało znany był ich 
rozwój,  k tó ry  nieodzownie znać  trzeba ,  aby  uchronić zw ierzęta  
od za ra zy  zgnilizny w ątroby , często n ade r  dotkliwej choroby.

P ierwszy w arunek  rozwoju jes t t e n ,  że j a jk a  dochodzą  
z żółci do k iszek i w ychodzą z wydzielinami. Do dalszego 
rozwoju je s t  konieczna wilgoć. Nowo p ow sta ła  is to ta  je s t  mały, 
drobnowidzowy, rzęsą  porosły i oczami zaopa trzony  zarodek ;

*) Po  p o l s k u :  „ S ą  to  z w ie r z ą tk a ,  podobne  do p e s te k  o gó rkow ych . 11

narzędzie  wzroku trac i  jed nak  później. W  tym  stan ie  węgra 
w kręca  się w ś l im ak a ,  z k ą d  pow sta je  pęcherz (redia),  z k tó ­
rego niezadługo osobliwy pow staje  utw ór, nazw any  drobistkiem 
(cecrearia). K s z ta ł t  ten  p rzeds taw ia  nam  zupe łną  motylicę, 
ty lko  narzędzia  płciowe jeszcze nie wykształcone. D la  tego 
w ychodzą, p rzew iercając ś l im ak a ,  do wody, a toli po niejakim ś 
czasie, rozwinięte wszechstronnie ,  w dziera ją  się pow tórnie ,  od­
rzuciwszy ogony, k tó re  dotychczas miały , w ślim aka. Ze śli­
m akiem lub gdy w yjdą  z tegoż, spożyw ają je  owce albo bydło, 
i te  s ą  p rzyczyną  zgnilizny w ątroby ,  choroby  dość częstśj 
i w znacznej ilości niszczącój nasze  zwierzęta domowe.

M otylica m ieszka  jedynie w zwierzętach a rzadko  w lu­
dziach, co ła tw o sobie w ytłom aczyć m ożna ,  jeżeli sobie uprzy- 
tom nim y ich rozwój i sposób  życia w młodym  stanie. M ożna 
je  nabyć, pijąc wodę w rowach, n a  łąk ach  i polach, lub jedzą c  
brukiew, rzeżuchę w odną  (s isym brium nasturtium ), chętnie zwie­
d zan ą  przez s tw orzen ia  niższe i podobnego rodzaju  is to ty , a  ros­
n ą c ą  na  miejscach, na  k tó ry ch  się p a są  owce albo przeżuwacze. 
W e  wsiach spostrzeżono motylicę,; jakk o lw iek  rzadko , ty lko u 
niższej w arstwy ludzi, zmuszonych w polu przy pracy pić b ru d n ą  
wodę.

Najczęściej po jaw ia  się w okolicach nizkich lub podczas 
la t  m okrych , w k tó rych  za truw a ją  się m otylicam i owce i bydło 
i w y pad a ją  se tkam i,  n aw e t  za jące  i je lenie.

D av a in e  liczy w tym wieku 9 la t  sp rzy ja jących  zgniliznie 
w ątroby ,  w ykazując , że ro k  1812  wielkie wywołał spustoszen ia  
w okolicy Arles , gdyż 3 0 0 ,0 0 0  zdechło owiec, a  w okolicy N imes 
i M ontpell ie r  90 ,000 .  R o k  1853  i 54  zrobił w ogóle tak ie  
szkody , że owiec i b yd ła  c z w a r tą ,  a  naw e t  t rzec ią  część gos­
podarze potracili.  W  Anglii oceniono s t r a tę  przecięciowo na 
milion sam ych  owiec.

Jeże l i  przyw ołam y sobie na pamięć zmiany zachodzące  
w w ątrob ie  i naczyniach, zam ieszkałych  przez pasożyty , nie b ę ­
dziemy się dziwili t a k  znacznej i dotkliwej liczbie w ypadków . 
W iją c  się ustawicznie, rozszerza ją  kan a ły  zam ieszkałe  żółci i żył 
k o lcam i formy łusek  i d rażn ią  ściany przewodów. Przez to  
powstaje  nieżytowe (k a ta row e)  zap a len ie ,  a  o tacza jący  pok ład  
tk a n k i  grubieje, w n iek tó rych  razach ,  zw łaszcza u byd ła ,  z ra s ­
t a j ą  się w ewnętrzne  ściany przechodów , w tedy pasożyty  n a tu ­
ralnie m arnieją ,  lecz w każd ym  p rzyp adk u  w ą tro b a  gnić za ­
czyna, gdyż obieg krw i nie  m a  do niej p rz y s tę p u ,  w sk u tek  
czego w iększa część zwierząt zdycha  na wodną puchlinę p od­
sk ó rn ą .  C hcąc  tem u zapobiedz, t rzebab y  w m okrych la tach  
zbierać na  pas tw iskach  ślimaki.

Zwierzę chore na w ą t ro b ę ,  pisze L e u c k a r t ,  nie m a ap e ­
ty tu ,  nie  przeżuw a należycie paszy, nab ie ra  coraz  większego 
pragnienia, traci silę i sprężystość, co się okazuje  w jego cho­
dzie, gdyż na  drodze lub łące pozosta je  z a  trzodą. Bezsilność 
wzmaga się z dniem k a ż d y m ,  zwierzę s ta je  się ociężalszem 
i z a  najm niejszą przeszkodą  upada .  S p o jó w k a  o ka  (conjunc­
tiva) nie je s t  t a k  czerwoną, j a k  przed chorobą ,  ale wygląda 
żółtawo i mglisto. Zwolna pow sta je  b lada  cho ro b a ,  przecho­
dząca  w puchlinę z ask ó rn ą .  Zazwyczaj w tym  czasie wszczyna 
się nas iąk an ie  (infiltratio) w spojówce oka. N apuchnienie  skóry  
w ewnętrznej sprawia, iż zwierzę zda je  się t łustem , choć bardzo 
schudło. N akon iec  zniża się woda do jam y  brzuchowej i niżej 
leżących części ciała, sierć zazwyczaj w y p a d a ,  a w skórze  n a ­
stępuje  wybroczenie k rw i (e x trav asa t io  sanguinis). C ierpienia  
k o ń czą  się b iegunką, a n as tępn ie  śmiercią.



340

N ie mniej niebezpieczną je s t  m o t y l i c a  l a n c e t o w a t a  | 
(distomum lance o la tu m ) i różni się bardzo  m ało  od w ątrobnej .  
Żyje także  w E u ro p ie  w przew odach żółci o w ie c , byd ła ,  świń 
i kotów , często wspólnie z Wiitrobną. Mniejsza od ostatniej 
i nie m a jąca  kolców, nie wywiera wprawdzie tych sam y ch  s k u t ­
ków, ale jed n ak  może b y ć  czasam i także  n iebezpieczną, nie 
us tęp u jąc  w tym względzie m otylicy  w ątrobne j .  J e j  rozwój je s t  
ten sam , ja k  u ostatn iej.

G d y  m ło d e  z a r o d k i  po  k i lk u  ty g o d n ia c h  w y jd ą  z sw ego 
o to cz en ia ,  t. j .  z j a j e k  z ło ż o n y ch  w w odz ie ,  b u j a j ą  w niej ,  s zu ­
k a j ą c  z w ie rzęc ia ,  w k t ó r e m b y  m og ły  z n a leź ć  gośc inę  T e m  zw ie ­
rz ęc ie m  j e s t  ś l im a k  b a g n is ty ,  k tó re g o  w olne  p ły w a n ie  d a je  z a ­
ro d k o w i  m o ty l ic y  s p o s o b n o ś ć  w ś w id ro w a n ia  s ię  w jego  ciało.  
P o d ł u g  o d c z y tu  p ro fe so ra  L a n d o i s a  w G ry fu  w y c h o d z i  p a s o ż y t  
z ś l im a k a ,  a b y  w in n em  zag o śc ić  zw ierzęc iu .  W  ty m  celu w ch o ­
d z ą  w m n ie j s z y  ro d z a j  ś l im a k ó w  p l a s k o - o k r ą g ł y c h  (p lan o rb is ) ,  
k t ó r e  z j a d a j ą  ro ś l in o że rn e  z w ie rz ę ta  i w p r o w a d z a j ą  p rz ez  to  do 
sw y c h  w n ę t rzn o śc i  s rog iego  d la  s ieb ie  n iep rzy jac ie la .

M o t y l i c a  k r w a w a  ( h a e m a t o b i u m )  m ie s z k a  w krwi 

z w ie rz ą t .  O d z n a c z a  s ię  od  in n y c h  d łu g im ,  w y s m u k ły m  k s z t a ł t e m  
i j e s t  o d o so b n io n e j ,  o d rę b n e j  płci  r o d z a jo w e j .  S a m c e  m a j ą  pod  
b r z u c h e m  k a n a l i k ,  w k t ó r y  s ię  p r z y  p a rz e n iu  w s u w a  sam ica .  
Ż v je  w n a c z y n ia c h  k rw io n o śn y c h  i n a r z ę d z i a c h  m oczow ych ,  n a ­
leży  z a t e m  do n a jn ie b ez p ie cz n ie jsz y c h  p a s o ż y tó w ,  j e s t  j e d n a k  

ty lk o ,  j a k  s ię  w y k a z u je  d o ty c h c z a s ,  gośc iem  E g ip tu .
O p r ó c z  w y m ien io n y c h  n a le ż ą  do  r o d z a ju  m o ty l i c :
D z i w o r o s t k a  ( d i s to m u m  h e te ro p h y e s ) ,  b a rd z o  m a ło  z a ­

c h o d z ą c a  w cie le z w ie rz ą t  i l u d z i ,  z a m ie sz k u je  t a k ż e  ty lk o  
w n ę t r z n o śc i  m ie s z k a ń c ó w  E p ip t u .  N a d t o  m o ty l icę  o k a  l u d z ­
kiego  ( d i s to m u m  oculi  h u m a n i )  zn a lez io n o  d o t ą d  r a z  je d y n y  

w o k u  dz iecka .
Z t eg o ,  c o śm y  p o w iedzie l i  o p a s o ż y ta c h ,  w idz im y ,  że 

w n i e d o s tę p n y c h  n a r z ę d z i a c h  ludzi  i z w i e r z ą t ,  j a k  m ózgu ,  
w ą t r o b i e ,  n e r c e ,  se rcu  i in n y c h  t a k  ró ż n e  m o g ą  ży ć  p o tw o ry ,  
o d e jm u ją c e  p o ż y w n e  so k i  a ,  co g o r sz a ,  p r z e r y w a ją c e  p a s m o  z d ro ­
w ia  i n i e k i e d y  ży c ia  n a sz e g o  i z w ie rz ą t .  O  d z iw o!  T a m ,  gdzie  
t y lk o  p i e r w ia s tk o w e  częśc i  o rg a n iz m u  o d b y w a ć  w inny  sw e  czy n ­
nośc i ,  z n a jd u je m y  s a m o i s t n e ,  c za se m  z n a c z n e j  w ie lkości  zw ie ­
r z ę t a ,  a  c h o c ia ż  nie m o g ą  o n e  n a jm n ie jszeg o  z ro b ić  p o ru sz e n ia  
z a  o b rę b e m  innego  zw ie rz ęc ia ,  w k t ó r e m  ż y ją ,  to  j e d n a k ż e  d o ­
s t a j ą  s ię  do  w n ę t r z a  c ia ł  in n y ch  i s tó t ,  c zem u  p rzec ież  m o ż n a b y  
z a p o b ie d z ,  g d y b y ś m y ,  —  j a k  to  t r a fn ie  mówi p rz y s ło w ie  f r a n ­
c u sk ie :  „ P r z e z o r n e g o  s t a ć  z a  d w ó c h ,“  —  więcej b a c z y l i  na  

rozw ój  t y c h  p a so ż y tó w  i o d p o w ie d n i  z a c h o w y w a l i  p o rz ą d e k .
Wojciech Brodziak.

E O Z M A I T O § € I .

S t r a t a  c z a s u  p r z e z  n a w r a c a n i e  p r z y  o r a n i u .

W e d ł u g  „ W i e n e r  la n d  w. Zeitung*1 o k a z a ł a  s ię  ze  sz c z e ­
gó ło w y c h  b a d a ń  p rz y  b r a n iu  sk ib y  dz ie s ięc ioca low ej  n a s t ę p u ­
j ą c a  s t r a t a  w s t o s u n k u  do p r a c y  c a ł o d z i e n n e j ,  dz ies ięć  godz in  

t  r  w a j  ą c e j :_________ ____________________________________________________

ość zagonów. Strata przy nawracaniu. Czas na pracę zużyty.
2 2 0  s tóp . 5  godź .  3 3  mim 4  godź  2 7  m in.

4 2 0  „ 2 W 4 4  „ 7  „  1 6  „
5 8 0  „ 2 Y) 1 „ 7 •  5 9  „
6 1 0  „ 1 r) 5 6  ' /a „ 8  .  3>/2 „
8 0 0  „ 1 w 2 8  „ 8  „  3 2  „

Z t ą d  się o k a zu je , d l a  czego leniwi o r a c z e  lu b ią  j a k  n a j-

k r ó t s z e  ro b ić  s t a i s k a  i ile  cza su  s ię  o sz c zę d za  p rz e z  o ra n ie  n a  
w ię k sz y c h  p r z e s t r z e n i a c h  w c iąż  w k o ło  ( c a r r e ) .

Z a s t o s o w a n i e  k w a s u  s i a r k a w e g o  w b r o w a r a c h .
A n g l ik  B e a n e s  z a s to s o w a ł  k w a s  s i a r k a w y ,  od  n ie jak iego  

cz a su  w W ę g r z e c h  p rz y  w y r a b i a n iu  o k o w i ty  z k u k u r u d z y  uży­
w a n y ,  t a k ż e  i do  f a b ry k a c y i  piwa.  O b o ję tn e  lub k w a ś n e  sole  

k w a s u  s i a r k a w e g o  ró ż n y c h  z a s a d ,  j a k o  to  —  p o ta ż u ,  so d y ,  
a m o n ia k u ,  w a p n a ,  m ag n e zy i ,  g l ink i ,  —  s y p i ą  s ię  w ra z  z m a te -  
r y a le m  su ro w y m  w k a d ź  z a c ie ro w ą .  So l i  t a k i e j  b ie rz e  s ię  4 5 0  
do  5 6 0  g ra m .  n a  2 9 0  l i t rów  s ło d u  lub  2 0 0  funt.  cu k ru .  Z a  
p o m o c ą  d o d a tk u  tego  m a  się  o s ięg ać  p iwo jasnego  k o lo ru  i 
szczegó lne j  dob ro c i ,  k t ó r e  s ię  d o b r z e  k la ru je  i t r z y m a .  P o n i e ­
w aż  a to l i  k w a s  s i a r k a w y  d z ia ł a  j a k o  a n t i s e p tu m ,  w n o s ić b y  z t ą d  
w y p a d a ło ,  że  w s t r z y m u je  f e rm e n t  i ż e  d l a  te g o  n ie  j u ż  p rz y  
z a c ie r a n iu  u ż y w ać  go s ię  winno.

CEN Y  T A R G O W E  
w m ieście Poznaniu.
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tal. sgr.[fen. tal sgr. fen |tal.|sgr. fen. 1 sg r* 1 sg r sgr.
Pszenicy pięk. białej szefl. — — - — — — — — 90-92 85 7 2 - 8 0

„ średniej „ 
,, pośled. „

2 27 6 2 26 3 2 25 — — —
2 17 6 2 15 — 2 10 — i  81-86 81 7 2 - 7 8

Z y ta  ciężkiego „ 2 — — 1 29 — 1 28 — UO-61 59 5 4 - 5 7
„ lżejszego „ 1 27 — 1 26 — 1 25 — — —

pośledn. ,, — — — •— — — — — — —
Jęczm ien ia  dużego „ 46-48 45 4 2 - 4 4

„ drobn. * — — — — — — — — — —
Owsa w — 28 — — 27 — — 26 — 30-31 29 26— 28
P erek  nowych „ — 14 — - 13 — — 12 — — —
R zepiu zimowego „ 254 244 220
R zepiku zimowego „ — — 242 232 220
R zepik latow y „ 212 202 185
Groch ,, — — — — — —- — — — 1 64-68 60 54 - 5 8

G ie łd a  p ozn ań sk a , dnia 16 w rześnia.
P oznańsk ie  sta re  3 '/ 2 %  lis ty  zastaw ne — ta l. p i. Poznańskie  

nowe 4 %  list. zast. 81 ta l. żądano. — Poznańskie listy  ren t. 82 ta l. p lac.
— Poznańskie  5 %  obligacye pow. 90 żądano. —  A kcye bankn prow inr. 
poznań. plac. — B anknoty  polskie 75 ta l. p lacon. — Polsk. listy  likw idac.
— ta l. p łac . — Poznańskie 5 %  oblig. m iejsk . — ta l. żądano. — Akcye 
poznań. b anku  rea ln . k red . —  ta l p łacono. — Rum uny —  ta l. p ł. Pół- 
nocno-niem iecka pożyczka związkowa 5 %  97 żąd.

Z y t o :  wypow. 400 w ęcp li; na wrześ. 46 '/a wrześ.-paźdz. 4 6 '/4, na  jesień 
4 6 '/ 4, paźdz.-listp . 4 7 3/ 4, listp.-grudź. 4 7 3/ 4 ta l. 1871 48 ta l.

O k o w ita : (z beczk ą) wyp. —  kw . n a  w rzesień  16, p aźd z ie r. 155/ 12 listop . 
14*/6, gru d z . 14°/6, s ty cze ń  1871 — t a l . ,  lu ty  1871 — ta l .  p la c .

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
!7 g 0  O lsz tyn ; 1 9 g o  BYDGOSZCZ źr., Ostrowo, Szam ocin, Chojnice 

Chełm ża, L andek, Osie, P iaseczno, R adzyń, Bieniszew, Łubczyce, Opole, 
T oszek; S O g o  Dubin, Czarnków, K łecko, M iędzychód, M iłosław, M ogilno, 
Pobiedziska, Pleszew, Śrem, Święciechowa, Skoki, S zub in , W olsztyn , Golub’, 
L ipusz, S tężyce , S . A n n a , P rąd n ik ; 3 I g o  Gąsawa, K rokow a; 3 3 g o  No- 
w ym ost, Podzam cze, Powidz, Ryczyw ół, Sw arzędz, W ieleń. W ierzyska, 
W schow a, Żerniki, Ł asin , Papowo, Człuchowo. Sulęcin, B yczyna: S 4 g o  Żary.
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